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O pieśniach ludu, 
(Wyjętck czwarty i ostatni z obszernićjszćj roz- 
prawy o tym przedmiocie, napisaaćj przez 
Wacława z Oleska.) 
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W jakim rozumieniu mamy uważać 
krakowiaki i kołomyjki, jużeśmy wyżej po- 
wiedzieli. Ostrzódz tu wypada, że nie wszy- 
stkie krakowiaki , dziś między ludem upo- 
wszechnione , pochodzą od ludu. Rozmo- 


gly się ony i między szląchtą, przeszły w 
całą massę narodu, słowem, s się praw 


dziwie narodową poezyją. Wiele z nich jest 
bardzo małćj, albo i żadnćj wartości; daje 
Wszakże poznać ducha narodowćj poezji, 
A z tego powodu na uwagę zasługuje. W wie- 
lu krakowiakach zawićrają się praktyczne 
zasady, którychby się EST filozof 
mié miał przyczyny powstydzić. Najwięk- 
za część krakowiaków jest liryczna; znaj- 
ujemy wszakże i takie, w których dzia- 
anie rozmową między osobami jest rozwi- 
nięte, w których działanie główną treść 
Stanowi, które więc jako zaród poezyi dra- 
Matycznćj uważać należyr Są i opisowe, 
Die zdradzające w niczem własnego uczucia 
Bpiewaka, a tak napomykające tok, w jakitń. 
by się kiedyś polska epopejaułożyć dała. — 
dy krakowiaki powszechnie są znane, nie 
Widzę przyczyny przytaczania dowodów. 
O kołomyjkach powiedzieliśmy wyżćj, 
łe nas zastanawiają głębokością porównań, 
À trafnością doboru obrazów. Weźmy nie- 
tóre na przymiar: 


Oj tuda sia łozy chyláť, kuda im pochyło, 
Tuda oczy wyhładajut, kuda serciu myto, 

Co za porównanie pochyłości drzewa 

t skłonności serca? lecz czylia w głębszem 
pojęciu nie jest prawdziwe? nie jestże i je- 
dno i drugie oparte na konieczzości od 
natury wskazanej ? 
Stojit jawir nad wodoju, w wodu pochyływ sia; 
Stojit chłopeć pry diwczyni, słozamy obmyw sia: 
Jak sia ment ne chyłyty, — woda korin myje? 
Jakże ment ne tużyty — samo serce mhlije! 

W zakochaniu bez nadziei , na którćj- 
by się oprzóć zdołało, zaiste trafne jest po- 
pobieństwo stanu nieszczęśliwego kochanka 
do drzewa, którego korzeń woda podmy- 
wa: musi upaść , jestto konieczność jego 
położenia; tak i on młodzian łzy wylewa 
mimo woli, a może i wićdzy (samo serce 
mhlije), gdyż to równie wynika z koniecz- 
ności jego położenia. 

Oj mij świtku, oj mij świtku, jak makowy ćwitku, 
Tóżto my tia zawiezaty w biłu peremitku !-— 

Nie wićm, czy można krócićj i mocniej 
się wyrazić na nieszczęśliwe zamęzcie. Jak 
biały kwiat całą anakówkę osłania i ja w 
sobie ukrywa, tak ową nieszczęśliwą pere- 
mitką, (peremitka , — zawicie, równie jak 
czepiec, znamię mężatkę w Złoczowskićm , 
Brzeżańskićm , Kołomyjskićm i t. d) dla 
niepomyślnie wy danej cały świat jest za- 
wiązany. 

Prawdy, praklycznćm życiem stwier- 
dzone, wyrażają się nie raz w kołomyjkach 
prostym, a jednak bardzo odpowićdnim 
sposobem, 
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Koły mene, serce, lubyszy ne każył nikomu, 
Bo to lude poroznosiat , jak witer:sotamu, 

Komu jest znana moć skrytćj miłości, 
ten i mooninićjszego wyrazu bardo dobrze 
pojmie. 

W innych uczucia piękne, głęboko po- 
jęte , nawet w pojawionóm wyrażeniu jako 
prawdziwie poezyjne namsię przedstawiają: 
Kobym buła taka jasna, jak ta zora krasna, 
Swityłabym — znaju komu — nikoły ne zhasła. 


Inne malują stan duszy, właśnie obecne 
uczucie, często w żartobliwy, często w iro- 
niczny, a nawet i bardzo kostyczny sposób: 
Sławne misto Kołomyja, szcze sławnijszi Kuty; 
Ne żenywby ja sia nyni koby ne rekruty, 

Alho: 

W mene buczok derenewy , a na kińci blaszka, 
Jak zamachn. to ne łeszu ni Zyda ni Laszka, 
Wié i Rusin, co i gdzie go dolega. 


Pieśni miłosnych największa jest liczba. 
Z uczucia miłości, jak z wiecznego pasma, 
snuje się nić nieprzerwana , to gładka, to 
szorstka, raz cieńsza, raz grubsza, Tu się 
nsjwiększa pokazuje rozmaitość w cieniowa 
niu uczuć i w skreślaniu położenia. Mię- 
dzy ludem polskim upowszechniło się bar- 
dzo wiele pieśni znanych poetów naszych, 
mianowicie Karpińskiego i Kniażnina Nie 
przestają ony dla tego być pieśniami ludu. 
Nie pochodzą od ludu, ale przeszły do ludu, 
coby się było nigdy nie stało , gdyby nie 
były zupełnie w sposobie ludu ułożone. 
Zaspićwaj prostćj dziewczynie najładnićjszą 
piosneczkę, jeżeli nie jest narodowa, nie 
pojmie jéj, i odpowić ch, »jakoś nie przy- 
pada,« albo Rusinka, że »ze jde do składu;« 
zanućże jéj piosnkę, choćbyś ją i sam uło- 
żył, jeżeli jest prawdziwie rodowita, po- 
wtórzy ci od razu, — Pieśni miłosne ru 
skie mają te wszystkie charaktery, o któ- 
rych wyżćj mówiliśmy. Przelanie tch na pa- 
pićr, nie małym podlega trudnościom. Ję- 
zyk ruski nić ma grammatyki, nić ma sło. 
wnika, W wymawianiu w różnych mićj- 
scach, różny jest zachowany sposób. Ina- 
czéj wymawia Góral w Sanockićm, inaczej 
w Kołomyjskićm, inaczćj chłop na Podo- 
lu, inaczćj koło Lwowa. . Chcąc więc coś 
doskonałego wyrobić , trzebaby tak postą- 


pić, jak zrobił Wilk Stefanowicz, który wy- 
dając zbiór pieśni serbskich, wydał oraz 
serbską grammatykę, ustalił pisownią, dnia 
dzisićjwzego najwięcćj logiczną w całej Eu- 
ropie, i wydał słownik serbski ze względem 
na dyjalekty tego języka. Nim kiedyś po- 
dobne dzieła i w ruskim języku powstana, 
zdaje się być wspisywaniu pieśni ludu naj- 
lepszą zasadą, tak pisać, jak lud wymawia, 
choćby i oczywiście grammątyczne zacho- 
dziły błędy. — 

Nie mnićjszą znajdujemy trudność w 
zachowaniu pewnćj miary wićrsza. Niektóre 
pieśni są zupełnie metryczne; w innych zaś, 
osobliwie z czasów dawnićjszych, pewnej 
miary domacać się nie można; nie wiedzićć, 
gdzie się wićrsz kończy, gdzie się drugi za- 
czyna;rymy nie okażą w tćm pewnćj drogi, 
gdyż nie są wszędzie zachowane ; często 
środkowe słowo wićrsza rymuje się z osta- 
tnićm , ostatnie zaś nie rymują się ze sobą; 
owe początkowe oj, da, tu i t.d. nie wszę- 
dzie wskazują początek wićrsza: wszystko 
to są właściwości prostćj narodowćj poezyj, 
do których nateżytego ocenienia tylko bliż- 
sze obeznanie się z rzeczą doprowadza. — 
Pójdźmyż teraz dalćj do ułożenia zwrotek- 
pieśni. Rzadko się trafi dostać pieśń, w któ- 
rćjby zwrotki były w prawym porządku; 
w każdym prawie mićjscu inny zachowują 
porządek, więcćj lub mnićj spićwają zwro- | 
tek: uporządkowanie więc koniecznie jest 
potrzebne, z wiełką jednak oględnością po- 
stępować neleży, ażeby miasto naprawie- 
nia, nie popsuć zupełnie rzeczy i nie zatrzóć 
lego, co właściwie wartość pieśni stanowi. 
Często te same zwrotki w różnych znajdują 
się pieśniach , ktorych nie można uważać | 
jaka waryjanty, ale trzeba je mićć koniecz- 
nie za osobne pieśni. Łatwo się to da wy- 
Uumaczyć, gdy zważymy, jak podobne pie” 
śni powstają. Jak u nas zwykle do tekstu 
dorabia się muzyka, tak przeciwnie u ludu 
często do znanćj melodyi tekst się dorabia- 
Układa się więc nowe zwrotki podług po” 
trzeby, co się zaś ze starej pieśni da zacho- 
wać, to się zachowuje i tak się rzecz ułat: 
wia. Gdyby się dało przy każdej pieśni 
docićc, co pićrwićj powstało, tekst Czy 
melodyja, wieleby się przezto wyjaśniło, 
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lecz to się podobno nigdy nie uda. Nie 
zawsze zaś wnosić należy, widząc zwrotki 
nie w ścisłym związku, że się coś opuściło 
z pieśni, lub że inny powinien być zacho- 
wany porządek. Jestio właściwość poezyi 
gminnćj wogólności: śmiałość przechodów, 
Czyli raczćj skoki w uczuciu i w pomysłach, 
Tu dopićro narzekanie kochanka na wiaro- 
łomną dziewczynę, tu przepowiednia nie- 
szczęścia, tu już spełnienie tćj przepowied- 
ni, i lo co się dalej stało. Wszystko to bez 
dalszego przygotowania, bez wywodzenia 
jednego z drugiego. Da się to pojąć, zwa- 
żywszy , że wszelka poezyja gminna tyczć 
ałę przedmiątów, które oko widziało, które 
dusza uczuła, że wszystko w niej jest praw- 
dziwe i z żywego świata wzięte. Jakiż jest 
związek między drzewami w lesie, między 
kwiatami na łące, a owym strumieniem wę- 
żem się wijącym, a owómi górami , w któ- 
rych garb za garbem się wydobywa; jednak 
to wszystko dla oka jeden stanowi widok. 
Tak iw pieśni ludu. Odmienić w takiej 
pieśni przyjęty porządek, byłobyto zupeł- 
nie ją zniweczyć, Nic się tu nie da od- 
mienić , nic ująć. Właśnie owe na pozór 
nie potrzebne przysłówka, owe wykraykniki, 
ów rozkład słów, a nie raz i zgłosek, sta- 
nowią tę cudowną moc, przez którą one 
pieśni stają się wieczną i od pokolenia do 
pokolenia dziedziczną pociechą ludu. I oto 
właśnie są strzały tego dzikiego Apollina, 
którćmi one pieśni do serc i pamięci przy- 
szywa. — Pieśni treści miłośnćj zdają się 
być częścią najtroskliwićj wypielęgnowaną 
poezyi gminnej. Żal i czułość charaktery- 
zują jez w niektórych tylko jest wesołość 
podniesiona; jest w nich nieco niebaczności, 
rozpusty, któraby się za nadto wypieszczo- 
nym nie skromną zdawać mogła; winnych 
zaś prawdziwie ożywiająca panuje rzćżwość, 
w innych jeszcze zupełnie swobodna, roz. 
bujała przebija się wyobrażność. 

W dumkach uskarzania się na wiaro- 
łomność, na zawistne losy , gdy zwykle u. 
bogi kocha się w bogatej, którćj równie 

ogatego potrzeha, przy tóm zapewnienia 
miłości i stałości tak są wyszukane, iżledwie 
Da podobne i uczony mógłby się zdobyć 
Poeta. Opisanie piękności często w kilku 


tylko zawarte wyrazach , i bardzo trafnie; 
nie raz przecież i wićjski poeta rozwodzi 
się szćroko, i jak on Petrarka, opisuje z u- 
niesieniem każdą część swéj piekności, 
wraca jednak zawsze do ogółu: 

A wse tito takie bite. 

Kuda hlanesz, wsiuda myłe, 

Rozrzewniające są skargi, zwłaszcza 
młodych mężatek po rozstaniu się 2 rodzi- 
cami, szczególnie gdy małżeństwo jest nie 
pomyślne. Wspomnieliśmy już o tém raz 
wyżćj, gdy była mowa o pieśniach wesel- 
nych: przytaczamy tu jeszcze jeden przy- 
kład, pieśń, która nas i rozczulającą me- 
lodyją ujmuje: 

Dałaś mene, moja maty, 
Za dunaj, za dunaj , *) 
Teper sobi, moja maty , 
Podumaj , podumaj , 
Dunaju ne perebuty, 
Ani prebruduty , 
Ne buduż tia, moja maty, 
Wo wiki wydity, 
Dałaś mene, moju maty, 
- reki ma 
a tuju konopelku 
"I Khen m datr 
imak tiażko Konópelci 
Seri w wodi hnyty, 
Jeszcze tiaższe mołodyci 
e Na czużyni żyty., 
Datas mene, moja maty, 
Za wysoki hory, 
Ne dataf my bilsze wina, 
Jeno jedni pszczoły : 
A pszczoły sia razłetiły, 
A ja sia łeszyła, ` 
Szoby mene, moja maty , 
Zła dola pobyła, — 

Co za porównanie w drugićj zwrotce 
losu opłakanego nieszczęśliwej żony z ko- 
nopiami niewcześnie w wodzie gnijącómi; 
lecz czyż można temu porównaniu odmówić 
prawdy? — A w ostatnićjże strofie natrą- 
cenie owćj swobody pszczół w sprzeczno- 
ści z związanym stanem mężatki, nie jestże 
prawdziwie poetyckie? — 

W ten sposob trzeba uważać pieśni 
gminne ; niemal w każdćj trafimy na podo- 


*) Dunaj, każda rzćka większa w pieśniach luda ; raecz 
zastanowienia historyków godna. 
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Kne piękności. Nie zawsze cała pieśń jest 
osóbliwćj wartości, ale czasem i w najlich- 
szćj znajdują się szczególne pomysły, któ- 
remiby się każdy poeta mógł poszczycić. 
Niech nam wolno będzie na poparcie na- 
szego zdania niektóre jeszcze przytoczyć 
przykłady; sądzimy, że nie znudzimy tém 
czytelników naszych, tych przynajmnićj, 
których ten przedmiot może interesować: 
Bla czego, dziewczyno, pod jaworem stoisz ? 
Czy cię słońce pali, czy się wiatru boisz ? 
Ni mię słońce pali, ni się wiatrn boję, 
Nie widać kochanka — smutne serce moje | 
Wychodzę na drogi, co odeń prowadza, 
Źadnej wiadomości o nim mi nie dadza; 
Pytam sie i wiatru, co z tamtych strón wieje, 
Nie chce hi powiedzićć, co się też z nim dzieje. — 
Nie jestżeto szczćra prostota, nie jest- 
żeto i tok i ton prawdziwie pieśniowy ? 
Zważywszy, jak mało jest dobrych pieśni 
w każdym narodzie ; zważywszy, że niemal 
łatwiej jest ułożyć dobrą odę ;-jak dobrą 
pieśń, właśnie dla tego prostego, przyrod- 
niego tonu, który tak trudno naśladować; 
że nareszcie i literatura, iż się tak wyrażę, 
książkowa, w całćj Europie, wyjąwszy 
Hiszpaniją, ten kraj spićwu i miłości, bar- 
dzo mało dobrych pieśni liczy, na podobne 
pieśni ludu naszego, jak powyższa, nie po- 
winniśmy być obojętnymi. Znawcom litera- 
tury serbskićj powtórzona negacyja w trze- 
cim wićrszu: »Ni mię słońce pali, ni się 
wiatru boję,ć przypomni bardzo wiele pie- 
śni serbskich, i poświadczy tym mocniej 
i ród sławiański tej pieśni i jéj prosto- 
narodność. — Podobnie niewinnym i pra- 
wie dziecięcym tonem wyszczególnia się 
następująca pieśń : 
Nad wodą w wieczornej porze 
Za gaskami chodziła 
Dziewczyna, śliczna jak zorze, 
Tak swe gąski wabiła: 
Pójdźcie, pujdźcie , goshi moje, 
Pójdżcie , pójźcie do domu, 
Opowiem wam troski moje, 
Nie powićcie nikoma. 
Czy tę Zniesie moja dusza. 
Żebym temu sprzyjała, 
- Który mnie właśnie przymusza, 
ebym jego kochała; 
Pójdźcie, pójdźcie i t. d. 


Jam się w wolności rodziła, 

A choć nie znam swej matki, 

Temu sprzyjam, komum miła, 

Nie zwioda mię dostatki ; 
Pójdźcie, pójdźcie i t. d. 
Niechaj kto chce przeczy temu, 
Jam mu słowo raz dała, 
Oddałam serce miłemu, 
I będę go kochała ; 
Pójdźcie, pójdźcie i t. d. 
I tak chodząc za gaskami, 
Rzewnie się rozpłakała , 

Mając twarz zalana łzami, 

Na swe gashi wołała: 
Pójdźcie, pójdźcie i i. d. 

Pieśń ta schlebiającym tonem swoim, 
tak słodko brzmiąca w ustach naszych ma- 
mek i nianiek, może nie jednego z czytel- 
ników naszych wiek dziecięcy kołysała ; 
przypomnienie jćj nie powinno mu więcbyć 
nieprzyjemne. Wspominao nićj, nie pomnę 
już na któróm miejscu, Odyniec; ta pieśń 
więc koronna i na Litwie znaną być musi. — 
Dla uzupełnienia trójcy, przytaczamy je- 
szcze jednę pieśń w podobnym guście: 

O wy lube me owieczki, 
Jedzcie trawhe do wieczora , 
Pijcie wodę z tej tn rzeczki, 
Jeżli ma pragnienie która. 
O ty mój czysty strumyku , 
Zkad się bierzesz i gdzie płyniesz ? 
Nie daleko przy gaikn, 
Nigdy miejsca nie ominiesz. 
Rzuca w ciebie dwa wianeczki , 
Zanieś prędko kochankowi , 
Zna, gdzie rosna te kwiateczki, 
Przyjdzie, choć mu nikt nie powie. 


Zupełnie innego rodzaju jest piesń na- 
stępująca. Ma ona na sobie wszystkie ce- 
chy prawdziwćj pieśni ludu; sposób wy- 
rażenia się i cały jej układ dowodzą, że 
nie jest z dzisićjszych czasów: 

Pływało dwa listki, jak serca, po wodzie; 
Oj nie wiedział ojciec, matka, o naszej przygodzie. 
Śniło się Marysi na-łóżkn leżący, 

e utonał serce Jasio po morzu. płynący, 
Utongł, ntonał, i chusteczkę zgubił, 
Bodaj w niebie królował, bo mię szczerze lubił. 
Płakała Marysia na swoję nrodę, 
Przemówiło do dziewczyny, i —skoczyło w wodę: 
Pływajcie listeczki od kraju do braja, 
Nie zna ojciec, ami matka, naszego rodzajw. 


— 381 


Rybacy, rybacy , dla boga świętego , 
Czyscie nie widzieli Jasienha mojego ? 

fidzieli , widzieli, ale nieżywego, 

odkiem morza płynał, boku przebitego. 
Skoczyła Marysia z ladu wysokiego; 
Wyjęła miecz z boku Jasienka swojego; 
Wyjeła , wyjęła , w siebie utopiła : 
Patrzajcie się, grzeczne panny, szczórzem go lubiła. 
Patrzajże Marysin na ten złoty ganek , 
Tam ci bedzie zapłacony z rozmarynu wianek. 


Chcąc się zapuścić w Kołacz roz- 
biór tćj pieśni, musielibyśmy za daleko 
edstąpić od zamierzonego celu. Co za szcze- 
gólna introdukcyja, z wprowadzeniem 080- 
by mówiącćj, o którą wlaśnie idzie? — 
Gośmy wyżćj powiedzieli o śmiałych prze- 
chodach, o skokach w uczuciu i w pomy- 
slach, jako o charakterystycznych cechach 
pieśni ludu, w tćj pieśni znajdujemy ;- sło- 
mem, dobra część teoryi gminnćj dałaby 
się wyprowadzić z tćj pieśni. Zoslawiamy 
to czytelnikom równie jak sąd o tym sza- 
nownym kawałku naszćj poezyi gminnćj. 
Ileżbyto jeszcze potrzeba przytoczyć 

przykładów, żeby dać należyte wyobrażenie 
o wartości i pięknościach naszych pieśni 
gminnych. Tylko wydaniem zupełnego zbio- 
ru tych pieśni da się to uskutecznić. Na ten 
raz niech nam wolno będzie przyłączyć 
jeszcze kilka pieśni ruskich: 

Oj tam w poli nywka, 

Sama „naiterynka , 

Tam diwczyna żyto żała, 

Sarna czornobrywka, 

Jide Kozak dorohoju: 

» Pomakajbih żencze la 

Ona jemu widpewiła: 

»Bodaj zdorow — Serce,e 

A wże taja sława, 

Po wsim ŝwiti pała, 

Szo diwczyna Kozaczeńka 

Serdeńkom nazwała, 


Piosenka ta jest jak gdyby wzór wszy- 
stkich piosnek tego rodzaju. Czyliż może 
być prościćjsza ekspozycyja mićjsca i cza- 
su, prościójsze opowiedzenie działania , i 
prościćjsze wyprowadzenie wypadku one- 
goż! Oraz jaka przestroga strzeżenia nie- 
skazitelności sławy dziewiczćej! Bo czyż 
może być co niewinnićjszego, jak na zwykłe 
pozdrowienie: pomahajòih (właściwie: po- 


mahaj Bih), równie zwykła odpowiedź : 
bodai zdorow! ale że tylko ten dodatek za- 
chodzi, chociaż może z cicha wyrzeczony: 
serce. Jednaksięto po całym świecie 
rozniosło, że dziewczyna Kozaka nie już 
sercem,ale serdeńkiem nazwała, Tak 
to się trzeba strzédz dziewczynie najmnićj- 
szego uchybienia, bo to ludzie zaraz uchwy- 
cą, a z dodatkiem rozniesie się dalej. — 


Weźmy inną: 
Tam na hori stojit jawir, jawir zełeneńki; 
Zahybaje na czużyni Kozak mołodeńki , 
Zahybaje, zahybaje, pryjszow czas wmeraty: 
Oj proszu was, moji bracia, dajte mamci znaty! 
Pryjszła maty, pryjszta maty , pryjszta maty- 
noczka, 
Obernuła bite tyce naprotiw synoczka: 
Proszu maty , proszu maty krasno pochowaty, 
Szoby w dzwony zadzwonyty, w orhany zahraty; 
Sypte bratia, sypte bratia wysoku mohyłu, 
Nechaj każdy o tom znaje, szo z kochania hynu; 
Posadit my, moji sestry, w hożowach kałynu, 
Nechaj każdy o tom znaje, szo z kochania hynu; 
Lecz to nie jest jeszcze ostatnia przy- 
czyna, zktórćj sobie kąże na grobie nasa- 
dzić kaliny, ale - 
Budut ptaszki prylitaty kałynoczku jisty, 
Budut meni prynosyty wid miłoji wisky, — 
Nie jestże ten ostatni pomyśł prawdzi- 
wie poetycki, gienijuszu Mićkiewicza godny? 
W niektórych pieśniach zawićrają się 
głębokie i prawdziwie praktyczne nauki. 
W następującćj pieśni n. p. dziewczyna łaje 
swćj doli i wyrzeka nareszcie, żeby się jéj 
odczepiła i w wodzie utonęła: 
Doteż moja neszczasływa, dożeż moja hydna, 
Ja sia z robo ne nabuła , ta teszeń nahybła ; 
Dołeż moja neszczasływa, dołe ma pohana, 
Ja sia z tobo ne nabuła, tesz napohybała; 


Oj idy no pusta dołe, u wir utopy sia, 

A za mnoju mołodoju ta newołoczy sial 
Lecz cóż z tego: 

Choć ja pidu, drużynoczku, u wir utoplu sia, 

A ty pryjdesz wodu braty, ja tebe wchoplu sia, 
To daremna, co komu przeznaczone, 

to go nie minie. 

s wW następującéj pieśni sierota uskarza 

się na złą dolę, i wymawia ją Bogu: 
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Kłopit hołowońci , žurba i newoła, 
Bidnoj syrotońci na świtł nedoła, 
Choć poradiat lude , taki žurba bude, 
Radyła rodyna, hirkaja hodyna. 
Płaczuże ja, płaczu szczo deń szczo hodyna, 
Ne maju wid Boha jak moja rodyna; 
A w mojej rodyny pszenyci łanamy, 
W mene mołodoji łeżyt obłohamy ; 
A w mojej rodyny woły ta korowy, 
W mene Mmołodeji ni szczastia ni doli! 
A Bóg jej odpowiada : 


Dawżiem ti ruczeńku, dawżem ti obi, 
Zarabiaj syrotońko na dolu sobi, — 


Chcąc się rozwodzić nad pięknością 
dumek, trzebaby niemal wszystkie przy- 
toczyć , które są znane. Gdy tu nie jest 
mićjsce po<emu , pomińmy je więc i przy- 
stąpmy do pieśgi męzkich, które mnićj są 
znane. O pieśniach męzkich, gdy ich mamy 
bardzo mąło, nic więcćj powiedzióć nie 
możemy, jak cośmy już wyżćj namienili. 
Między bistorocznćmi niektóre sięgają wie- 
ku Jana Kaźmiórza, jak n.p. o krzaku Ny- 
szaju. Dawnićjszych nie zdarzyło mi się 
słyszóć. Między męzkićmi, tyczącemi się 
zdarzeń pojedyńczych osób, najwięcej jest 
opowiadających zabójstwa mężow i żon. 
Mała jest ich wartość, zasługuje jednak na 
uwagę osobliwy układ i tok oryginalny. 
Mają przytćm charakter prawdziwie męzkich 
pieśni, to jest: spićwanych przed słucha- 
jącą gromadą, do którćj się spićwak odwo- 
luje; ztąd w pieśniach ruskich ów początek: 

Czy czuły wy, dobri lude , taku nowynoczku, 
albo: o takiej nowyni i t: d, i 

Niektóre okrucieństwa sławnéj i strasz- 
nej pamięci u bab i Zydów starosty Kaniow- 
skiego upowszechniły się także w pieśniach, 
Gdzie, kiedy i przez kogo powstały , tru- 
dnoby było oznaczyć; często przecież opo- 
wiadane zdarzenia lub wymienione osoby 
na to naprowadzają. Rzadko kiedy spiówak 
wspomina o sobie, jak n. p. w pieśni o 
Stefanie Nesteruku z cyrkułu Czortkow- 
skiego, która się kończy témi słowy: 
Totu tobi spitoaneczku śestryczka składało, 
Szoby brata Stefanoczka ta ne zabuwała. 


Czuła pamiątks rodzeńskiego przywią- 
zania. Najstarsze pieśni zdają się być te, 


w których jest wzmianka o Turkach i Ta- 
tarach. Godna jest uwagi, że takie pieśni 
zupełnie mają tok pieśni serbskich. Na- 
stępująca pieśń na przymiar jest, jak gdy- 
by z serbskiego tłumaczona ; krótsza jednak 
miara wiersza i rymy dowodzą, że nie jest 
tak dawna, jak starsze pieśni serbskie: 


Na zełenym carynoczku 

Pyty Turki horiłoczku, 

łyty, pyty, pidpywaty, 

A Romana pidmawlały, 

Oj Romane , Romaneczku, 
Prodaj sestru Oteneczku, 

Za konyki woronyji , 

I za sidła serebnyji , 

Za uzdcła szowkowyji, 

1 za sianli zołotyji, 

Za czerwoni nezliczeni, 

Za talary nezmireni, — r 
Pryjszow Roman do domoczku, 
Sktonyw: na stii hotowoczku , 
Taj hadaje sy dumoczhu, 

Cy prodaty Ołenoczku, — 
Wyjszła ona na podwire, 

2 "A hiiy sia w czyste połe: 

Oj Romane ,* Remancczku , 
Śzczo to w poli za dymowe. 
Cy to wirły kryłmy sia bjat, 
Cy owczari zturmy honiat ? — 
Oj Oteno, sestro moja, 

Nito wirły kryłmy sia bjat, 
Ni owczari z turmy honiat, 
esz to Turki i Tatary, 

<A wsi twoji sut bojary. — 
Do świtżyci chutko wpała, 
decz wchopyła , szyju stiała, — 
Oj Ołeno, sestro moja, 

Ta szczożeś ty uczynyła, 

Na szczoś sobi szyju stiała ? 
Łuczsze tutka pohybaty, 

Niż z Tatarmy probuwaty, — 


„ Zostawiam znawcom zdanie, czyli ta 
pieśń warta być postawioną obok pieśni 
serbskich. Nie przytaczam ich więcćj, gdyż 
są przydłuższe, i za nadto wiele zabrałyby 
miejsca w tém piśmie, które poświęcone 
jest rozmaitym przedmiotom. Kończę więc 
na tém moje wyjątki z rozprawy o pie- 
śniach ludu, wołając z Kamińskim: 
»Oby ten chram narodowy od wiecznej 
zagłady zachowany został!e — 
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Promes zyj ee 


— e zn 


Wilk i wrona, 
z (Bajka.) 
rJakżeś podła „€ rzekł do wrony 
Wilk baranem nasycony, 
»Wszystkich nas nie mało dziwisz, 
»Ze się ścierwem tylko żywisz, 
„Jak gdybyś nie miała 
»Szlachetniejszej strawy. 
sBierz ze mnie przykład: obora cała , 
«Dostarcza różnej dla mnie potrawy, 
»Biorę owce i jagnięta, 
sJałowice i cielęta ; 
»Równie, majac dziób potemu, 
Możesz użyć po naszemu, 
»Dławiać hurczęta 
»l indyczęta.a 
Takim zarzutem skarcona, 
Odrzekła wilkowi wrona: 
„Niechaj hto chce jegomości 
»Smacznego jadła zazdrości , 
»Ja nie przyjmę jegu“ rady, 
Bo z nikim nie chcę mieć zwady. 
»Milszy ścierw , gdy pewne Życie, 
»Nikt na mnie nie dybie skrycie ; 
»Ty, tuczac się obcym plonem, 
»Kiedyś smąk przepłacisz skonem.« 


SP -.6 o. (dil ad. 


(Do nieczułej.) 


-W wichrów stepie, pustem morzu, 
Miadorikcłopych granic przestworzu, 
Tysiac bałwanów się pieni, . 
Tysiąc skał sterczy — a nad wszystkie skały 
Wynosi jedna szczyt swój wspaniały, 
Dumna władczyni przestrzeni ! 
liczne wód wzdętych utwory zhukane, 
W yprzedzajace się tłumem, 
Albo przenosza w pędzie drobne skałki, 
Albo silnie w ich kracha uderzywszy ściane , 
Ponadrywane kawałki, 
Niosą dalej z wściekłyn szumem; 


Ale jeżeli z nich który 
Trafem albo śmiałościa uniesion ku stronie, 
Gdzie dumna pani natury 
Włada w górnych chmur Koronie ; 
Bezskuteczność wysilenia 
Niweczy dumne zamysły. 
Niezachwiana moc kamienia 
Odtraca bałwan, co w cząstki rozprysły, 
U nog jej jakby błaga przebaczenia, 
Smiałość swoję zowiac grzechem I 
A ona zimna, nieporuszona, 
Poglada na dół ze wzgardy uśmiechem, 
Jak ten nieszczęśliwy kona. — 
Pani, masz władzę, jaka ma ta skała, 
Obyś czucia mięcćj miała |... 


Przestoga dziewczętom. 


Strzeżcie się młode dziewczęta > 
Wchodzić w małżenskie ogniwa, 
Bo wabna mirtu ponęta, ' 
Zbyt często zdradliwa bywa. 


Na jasne hładac go czoło, 

Rozkosz w sercach waszych zarzy : 
-Z radością, twarza wesoła, 

Biegniecie do stóp ołtarzy. 


Ale często w pięknym wianku, 
Nie zwiadł jeszcze liść zielony, 
A szczęście w wiosny poranku 
Traci swój blask urojony. 


Nadzieja wam zamiast róży 
Ciernie po drodze rozproszy, 
I w życia krótkiej podróży 
Błogiej uskąpi rozkoszy. 
Bo to, co słodkićmi słowy 
Kochanek przyrzćc jest w stanie, 
Może mu wylecićć z głowy, 
Skoro już mężem zostanie. 


Wolność , co dni wasze święci, 
W cudze oddajecie pęta: 
Dla tego mićjcie w pamięci: 
Raz są wolnómi dziewczęta! 


z a a 


WIADOMOSCI ROZMAITE. 
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Pi. St. Elme w dziele La contemporaine en Egypte 
it. d. (1851) w ten sposób o sławnych miéjscach upły- 
nionćj bistoryi i o podróży swojćj przemawia: „Rzucałam 
się na ruiny, pocbłaniałam je wzrokiem. duszą moja; 
uczyłam się z nich uczuciem mojćm, mojem aercem. 
Czułam się erczęśliwĄ, mogac te stare pomniki przeszłości 
Wzywać za świadków naszćj młodćj sławy. (Aluzyja Jo 


wyprawy Napoleona do Egipte)... W nocy wjechałam 
do Alexandryi, księżyc oświćcał grób Kłeqpatry ; widzia- 
łam Kairo i targi jego grechićj tudzież nnbijskićj niewoli ; 
widziałam Smyrnę i Maltę, stare przedmurze chrześcijań- 
atwa; widziałam Algićr, kurzący się jeszcze wystrzałami 
dział naszych, Algićr, który uderzenie wschlarza musiał 
życiem swojem opłacić. Podróż moja była obftą w rzad- 
kie zdarzenia i rozmaite uczucia; marzyiam, żyłam w téj 
odróży więcej, jak w każdym innym czasie życia mojego. 
£ przygód i niebezpieczeństw wróciłam wcale inną ko- 
bićtą, z twarzą ogorzałą, z zahartowaną duszą, i gdybym 
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sto lat jeszcze żyć miała, czego jedaah Boże nie dopuść, 
nie brakłoby mi ani przypomuień, ani osnowy do opo- 
wiadania.** 

Swift przechadzał się raz dnia pewnego z lady Mel- 
ville. „Jakie tu przyjemne powietrze,** rzekła dama. „Nie 
mów pani tak głośno,“ odrzekł uszczypliwy dziekan, „albo- 
wiem możesz pani łatwo wprowadzić kogo na myśl na- 
łożenia podatku od powietrza, jedynćj rzeczy, od 
którćj się jeszcze w Anglii nie płaci.“ — W samćj istocie 
bowiem Anglicy płacą od wczystkiega, nawet od psów, 
i podatek ten Czyni roeznie 186,102 font. szterl, 

Nowellista amerykański Fenimere Cooper kończy 
właśnie nowy roians, pod tytułem: Bravo. Pod tą na- 
zwą znani są we Włoszech bandyci; jakoż bandyta jest 
bohateróm dzieła tego, pisanego na miejscu zdarzenia, 
bo we Włoszech. — 

Sir Walier-Scott nie próżnaje także. Układa romans, 
którego główną osobą ma być poseł polski. 

Sławny professor Krug wydał dzieło: Polens Schick- 
sal (Los Potski). Los Polski narywa: „przestrogą 
dla wszystkich narodów, chcących wolność swoję nirzy- 
mać,“ i rozwikłanie twierdzenia tego poprzedza „pismem 
do pp. Morawskiego i Rembowskiego w Warszawie,“ któ- 
rzy niegdyś byli szłuchaczami odczytów jego w Frank- 
furcie nad Odrą. Twierdzi w reszcie, że narodowość pol- 
ska nie w obyczajśch i sympatyi francuzkićj ma żródła 
i siłę swoję. 

P, Hegryka Sonntag napisała operę komiczną, pod 
tytułem: Chrzest dziecko, mającą być przedstawianą 
w Paryżu- — Zapewne po ślubie pracowała nad tym u- 
tworem, wiadomo bowiem , że poszła za hrabiego Rossi. 
Nie wiemy, dla czego dzieńniki jeszcze ją panną nazywają. 

W jedaéj x gazet amerykańskich czytamy następu- 
jaca szczególnićjszą przestrogą: ,„,Pismćm niniejszćm za- 
kazuję każdemu żenić sie z córką moja Belty. Jan G. Milla.“ 

Gazeta nowo-jorsha pisze: Nadzorcą więzienia w 
Aaburn oświadcza w swojćm zdaniu sprawy: „Mam 450 
męzkich a 9 niewieścich aiewoluików pod moim dozorem, 
lecz chętnie przyjałby m jeszcze drugie 450 męższczyzn, gdy- 
by mnie za to od owych 9 kobićt uwolniono. A 

Dziennik angielski Æraminer donosi, że pewień jo- 

omaść, zamawiajacy jakąś pilną robotę mularską, ode- 
brał odpowićdz od majstra, że ta robota nie może być 
tak prędko wykończnną, albowiem w terażnićjszćm prze 
sileaiv politycznem, czeladuicy część dnia na Czytunie ga- 
zet obracają. 

W ATM w Ameryce północućj, odkryto żródło, 
mające w sobie materyjał cukru, a to w takićj obfitości, 
że x wiadra wody, pół funta cukru mićć można. Umy- 
ślono przy żródle tém postawić rafineryją, Czytając to 
zawołał pewien dowcipniś: „Gdy jeszcze w kraju jakim 
odkryją żródło rumu i Ccyłryu, natenczas 'osoby poncz 

rzedające przepadną. 

3 Borowie zizialicy połączyli się do napisania dzie- 
ła, pod tytułem: Tysiąc saów i jedea na wzór 
„Tysiąca i jednćj nocy.“ Do dziela tego, w htórém sa- 
me marzenia opowiadane będą, sir Walter-Scoit ma prze- 
mowę napisać. 

W Pensylwanii, półaocno-amerykańskićj rzeczy po- 
spolitćj, noszę damy kulczyki w nosacb. > 

Dzień Koronacyi terażnićjszego króla angielskiego 
szególnym sposobem obchodził niejaki 'Tilstone , chyrurg 
w Longleton. Zaprosił do sicbie ua herbatę sześć- 
dziesiąt kobićt, będących matkami ośmset trzy dzie- 
$ciorga dziewięć dzieci. Dwanaście z kabiet tych 
same dwieście dwojo dzieci urodziły. 


W Królewcu pod czas jubileusza r. 1601 zrobieno 
kiełbasę długości tysiąca pięciuset łokci. Wyszło do piej 
ośmnaście fuutów pieprzu, póliorej beczki soli , ważyła 
885 funtów i nosio ja 105 czeladników rzeżnichich. 

W gubernii permskićj odkryto nowy hruszec, który 
ku czci księcia Wołhońskiego, ministra domn cesarskiego , 
W ołkońskoit nazwano. Fruszec ten ma zielony kołor, 
i dostarcza tworzywa (materyjału) do tej farby, podobnego 
do malachitu i gryaszpaou; przez działanie chemicyve z 
kruszcu tego zrobić mozna pięhne pomarańczowe chromium. 


Kilkunastu obywatełi w Ziirych w Szwajcarji nto- 
Żyło się po między sobą, ażeby przed nikim, nawet 
przed książęciem i królem nie odkrywać głowy, albowiem 
dla wolnych obywateli jestto poniżającym zwyczajem. 


W roku 1805 czyli 1806 przedstawiono Napoleo- 
nowi kobietę, majacą sto deiesięć do sio dwunastu lat, 
jeszcze świóżą i zdrową. Poszła Oona za mąż w 70tyin 
rokn i miała syna, który wienczas miał lat 40 i bardzo 
był zdrów. Ta kohieta miału głos 30io letniego męż- 
szczyźny i poruszenia młodćj vsoby. 

P. Kirchoff, chemik rossyjski, wynalazł środek za» 
mienienia mika w proszek przez ewuporacyją, w którym 
€zas długi mléko przechować można. 

Podług obracbawań pewnego dzicńuika amerykań- 
skiego w Zjednoczonych Stanach Ameryki północnćj wy- 
chodzi rocznie cygarów za piećdziesiąt milionów 
dołlaró w. 

W Europie całćj ina być 18,275 aktorów , 21,715 
aktorch, 1735 dyrektorów teatrów, 1948 suferów, 41,875 
statystów , a 8440 poetów teatralnych. — 

Sławny astronom lons umarł dnia 14. pażdziernika 


we Florencyi, Podług Gazety foreńchićj odhrył on 
37 homers 


Między mnóstwem potycyj , podanych teraz w Pa. 
ryżu izbie deputowanych, była i ta, aby wznowiono pra- 
wo dawne jednej z rzeczy-posolitych grechich, aby każdy 
młodzieniec, doczekawszy lat 20, żenił się, a jeżliby tego 
nie dopełnił, żadnegn mićć nie mógł orzędowania, ani 
prawa obywatelstwa. Mówią, że ta prożba została uło- 
żoną na silną próżbę starych panien; jednak izba depe- 
towanych nie raczyła zastanawiać się nad tym ważnym 
przedmiotem i odesłała go od acta. 


M O D F. 


Odkąd palenie tytoniu zaczęło być modą w Paryża 
eleganci zdybawszy się na nlicy podają sobie cygara, jak 
dawnićj tabakierki podawali. 

Kapelusze noszą damy z naśladowanego ahksamita 
(»elours-imitation, de mr. Amable Nicolle), który jest 
piękny i tani. Pićrwszy raz mada zaleca się z taniości. 
Kapelusz taki oie kosztuje w Paryiu jah ,6 franków. — 
Suknie damskie robią najwięcćj z polskiego atłasu i mory. 


Zimowe sarduty męzkie są Ze stojącćimi kołnićrza- 
mi, jednym rzędem guzików i z dużćmi kieszeniami po 
bokach. — Dają także do surdutów drobne metalowe gn- 
ziki. — Na kamizcikach noszą w Karyżn materyją zwaną 
warszawska. 

U sukień damakich wyszły garnironki znpcinie z 
mody. Płaszczyki damskie są tak sztucznie robione na 
rogach , że nie gniotą rękawów u aukieś , a przelo bardzo 
pożyteczne są do balów, — Rękawy zawsze jeszcze nie- 
zmierne szćrokie. — Przy wielkim wietrze sa damy w 
obawie , by jak balony w górę nie podleciały. 
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